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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i  szerzeniu wiadomości pożytecznych.

O d  B e d a k e y l .

W  przyszłym numerze Krakusa  rozpoczniemy druk 
praey p. Kazimierza Lang iego:

0 gospodarstwie w obrębie gminy.
Będzie to opowieść zajm ująca o pewnej wsi w Gali- 

cyi, k tóra przed 30-tu la ty  była bardzo biedna, a przez to, 
że znaleźli się w niej ludzie rozumni i uczciwi, przyszła 
do znacznego bogactwa.

Z gawęd, jak ie  w tej wsi nraw adzlg pomiędzy sobą 
ludzie, dowiemy się wielu rzfeczy ciekawych ; w ja k i to spo­
sób w dawnych wiekach dorabiali się ludzie bogactw, a 
w ja k i sposób mogą dorabiać ich się dzisiaj ? Co pracę 
ludzką u ła tw ia? Gzem spotęgować j ą  m ożna? Co to je s t 
kredyt, który ludziom wszystkim, je ś li je s t m ądrze użyty, 
dopomaga do zdobycia sobie bogactwa ? A co to je s t we­
ksel, ktbry, lekkom yślnie podpisywany, mnóstwo rodzin, za­
możnych przedtem , o kompletne zubożenie przypraw ił? 
O wartości i o cenie towarów, o spółkachjfeo wzajemnej 
pomocy, o ubezpieczeniach, o kasach gminnych i o pastw i­
skach gminnych —  słowem,s^o wszystkiein tem, o czem po­
rządnemu gospodarzowi wTe wsi wiedzieć należy.

Polska cleputacya u Ojca św.

Donieśliśm y już w K rakusie, że Jego  Em inencya 
X. K ardynał D unajew ski udał się do R zym u, gdzie 
otrzym ał kapelusz kardynalsk i z rą k  Ojca św. W  ślad 
za X. K ardynałem  podążyła deputacya polska, złożona 
z trzydziestu przeszło poważnych obywateli, by podzię­
kow ać Ojcu św. za podniesienie do godności k a rd y n a l­
skiej k s ięc ia -b isk u p a  k rakow skiego; by w yrazić n a j­
szczersze przyw iązanie i wierność naszą do Stolicy św.; 
by wynurzyć wreszcie wdzięczność za bezustanne do­
wody troskliwości i miłości dla nas, jak ich  tak  często 
doznajem y od Ojca św.

D eputacya polska m iała posłuchanie w pałacu pa­
pieskim , t. zw. W atykanie, dnia lljć z e rw c a  o godzinie 
wpół do dw unastej w południe, w sali będącej tuż przy 
m ieszkaniu Ojca św. G dy deputacya z najw yższą czcią 
w eszła do sa li, u jrzała N am iestnika Chrystusowego,

siedzącego na tronie w białej sutannie, z krzyżem  b i­
skupim  n$ę piersiach. Cokolwiek niżej, z prawej strony 
tronu Ojca św., stał X. K ardynał Dunajewski. D eputa­
cya zbliżyła się do tronu i zatrzym ała się, a w tedy  
w piersi każdego ze stojących przed następcą św. P ło ­
wa, najwyższym  kapłanem , bdo serce żywem tętnem  
radości, iż uczestniczą w tak  ważnej chwili. tętnem  n a j­
w iększej miłości, ja k ą  każdy katolik  i Polak czuje dla 
Ojca św.

Z araz na początku posłuchania, na życzenie Ojca 
św., usiadł X. K ardynał. Po łacinie w tedy przem aw iał 
X. kanonik Pox i w j7raził imieniem dyecezyi podzięko­
w anie Ojcu św. za ozdobienie purpurą krakow skiego 
księcia-biskupa, a potem wypowiedziałAtfczucia synow ­
skiej miłości i czci, prosząc o b łogosław ieństw ć)^  

,-5'Na to odezwał się do deputacyi Ojciec św. po ła ­
cinie. Oto, co mówił:

„Cieszę się, w idząc W as w ysłanników  dyecezyi 
k rakow skiej u stóp Stolicy św. Apostolskiej.;? podzięko­
waniem  za to, żeśmy W aszego księcia biskupa D una­
jew skiego wynieśli do godności kardynalsk ie j; Cieszę 
się, że żywicie uczucia tak ie  dla:*Nąs, jako  Głowy Ko­
ścioła, o jak ich  co tylko wspomnieliście. Cieszę się, że 
ta k  wysoko cenicie i takiem i uczuciami otaczacie osobę 
W aszego Księcia-Biskupa. Bardzo się z tego w szystk ie­
go cieszę. Cnoty jego i cnoty tych wielkich biskupów  
W aszych, o jak ich  wspomnieliście, nietylko należy AVam 
podziwiać, ale przedew szystkiem  naśladow ać i potomno­
ści przekazać.

„Błogosławię W as w szystkich, błogosławię w szyst­
kich katolików  dyecezyi krakow skiej i błogosław ię 
w szystkich katolików7 Polaków. Proszę księdza K a rd y ­
nała, aby po powrocie do swej dyecezyi, do K rakow a, 
dopełnił tego w mojem imienin i oznajm ił to w szystk ie­
mu ludowi. A nadto proszę go, aby  oświadczył w szyst­
kim  w mojem imieniu, że W am w tych ciężkich tru ­
dnościach, o których dobrze wiecie, pozostaje jedynie 
trzym ać się silnie tej świętej Stolicy A postolskiej.“

N astępnie po tej przemowie, zezwolił OjciecjTśw., 
aby mu przedstawiono osoby, w skład  deputacyi wcho­
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dzące; z któremi krócej lub dłużej rozm aw iał, błogo­
sław iąc je  i pam iątki religijne, jak ie  z sobą przyniosły, 
to je s t m adale, szkaplerze i t. d. W ysłuchał też Ojciec 
św. przem ówienia we francuskim  języku  profesora U ni­
w ersytetu Jagiellońskiego p. Brzezińskiego, który ró- 
wnież dziękow ał za to, iż Ojciec św. podo ła ł do jg rona  
kardynałów  krakow skiego A reypasterza. Gdy już obecni 
byli przedstaw ieni, Ojciec św. przeszedł między szpale­
rem członków do m ieszkania swego, błogosław iąc po­
nownie wTszystkicli po drodzehd

T ak  się skończyła ta  podniosła chwila, k tóra prze-; 
konała w szystkich o w ielkiej łaskaw ości dla nas-*Na- 
m iestnika Chrystusowego.

J a k  się dow iadujem y, X. K ardynał D unajew ski 
wróci niebawem  do K rakow a i to z radosną nowiną, 
bo je s t uzasadniona nadzieja, iż biskupstw o krakow skie 
podniesione zostanie do godności a rcy b isk u p stw a , co 
będzie: nowym dowodem życzliwości S to lie j|św . dla nas 
Polaków.

Kółka rolnicze.

Po powrocie z wycieczki do Krzyża, o której, p i­
sałem w ostatnim  Nrzc Krctkąsa, zebrali się delegaci 
kółek na dalsze narady, choć to już spóźniona była 
pora, bo godzina 7 wieczór. T rzeba było w szakże przy- 
sied /ieć  fałdów, bo tego w ym agały w ażne spraw y.

Zaraz na tern wieczornem posiedzeniu, to jest we 
w torek dnia 9 czerwca, przyszła pod obrady w ażna dla 
w łościan w całym k ra ju  sprawa?! wspólnego zakitjnid-.

nasion i  nawozó-iójA sztucznych dla kółek rolnićźypli. 
Spraw ę tę przedstaw ił zebranym  profesor szkoły ro ln i­
czej w Czernichowie p. P rażm m esk i;  w ykazał on, że 
dzisiaj gospodarstw a w łościańskie nie m ogą się obejść 
bez miwozów sztucznych ; że w wielu bardzo miejscach 
włościanie sprow adzają wiele nawozów sztucznych i p ła ­
cą za nie drogie pieniądze w tern przekonaniu, że k o ­
szta nawozu opłacą im się z naw iązką. Rzeczywiście 
opłacają się koszta,’ gdy na odpowdedni grunt użyje się 
dobrego sztucznego naw ozu , zaw ierającego te części 
skłactowm, jak ie  wredlug nauki rolniczej, żeby był sku ­
teczny, mieć powinien. Ale bardzo -rCzęsto zdarza się, 
że biedny włościanin krw aw o zapracow anyfgrosz w yda 
na tak i nawóz sztuczny, a  zam iast praw dziw ego dostaje 
fałszyw y i narażony je s t na ciężkie straty , rujnujące 
niejednego. Nietylko bowiem, zapłaciw szy za fałszow a­
ny nawóz, wyrzucił włościanin grosz na darmo, ale po­
zbawiony został owego lepszego plonu, jak iego  się spo­
dziew ał, a nadto zanieczyścił sobie rolę tak , że zam iast 
ziarna, pćrz i chw asty mu w yda. T ak ie  w ięc-oszukań- 
stwo ze sfałszowanym  sztucznym nawozem aż tro jakie 
ciężkie szkody w yrządza włościanom, dlatego powinno 
być ostro karanem , bez żadnego w zględu dla w yzyski­
waczy, ktyrzy w tak  niegodziwy spekulują. Słusznie 
też  już rolnicy się dom agali, by fabryki sztucznych 
nawozów- kontrolow ał rząd, a w tedy kupujący m iałby 
pewność, że za swój grosz dostaje to, ćó dostać powi­
nien, że nie je s t niegodziwie oszukanym .

łanim  przecież do tego przyjdzie, powinny sobie 
w szystkie kółka rolnicze podać ręce i bronić się wspólnie 
przed wyzyskiem . Sami włościanie pomódz sobie nie

Iiogaczo loteiyjni.

->j(Ciąg- dalszy)...

V.

Niedługo potem odbyła się w sądzie rozpraw a Ja- 
dzińskiej i Bruzdy. P ierw sza oskarżona była o kradzież, 
drugi o współudział w kradzieży. Na law ie oskarżonych 
zasiad ła  Jadz ińska  i nic sobie nie robiła z tych pow aż­
nych chwil Bruzda zmieniony był nie def poznania. 
O ciężała głow a spada ła  mu na piersi, oczu na ludzi 
podnieść nie śm iał; zdaw ało mu się, iż cały św iat nim 
g a rd z i; posiw iał w  krótkim  czasie.

Do rozpraw y stanął, jak o  św iadek, także ów żyd 
z króliczemi oczami, co trzym ał kolekturę w Borowie. 
Miał on zeznać, ile mniej więcej staw iali do roku pie­
niędzy Jadz ińska  i B ruzda; przytem  miał zeznać, ile 
też oni w ygryw ali.

J a k  to żyd odpowiadał sędziemu, pod przysięgą, 
to w arto zapisać dla ludzi na pam iątkę :

Sędzia: Jesteś tu pan wezwany, panie Rubes, że­
byś złożył św iadectwo o oskarżonych : Bruździe i Ja- 
dzińskiej. Na w szystkie py tan ia  m asz mi odpow iadać 
praw dę, boś.-na to przysięgał. J a k b y  się pokazało), żeś 
sk łan iał i dopuścił się krzyw oprzysięstw a, to panie R u­
bes grozi ci krym inał.

M m es  (ze s trach em ): Na co ja  mam mówić n ie ­
praw dę przed Prześw ietnym  Sądem ... Na co pan  sędzia 
g ad a  o krym inał, ja  nie lubię usłyszeć tak ie  słowo. Co- 
by było z moją żoną dziećmi jakbym  ja  siedział, aj 
w aj, w krym inale! JNiecli pan sędzia takie brzydkie 
słowo nie mówi...

S ęd zia :  N ie trzeba tak  wdele mówić, tylko mówić 
prawalę. Z tego długiego gadan ia  widzę, że pan Rubes 
chce nas zagadać i w tem gadaniu  jnaw dę utopić. O tu­
m anić się nie dam y.

Iiubes: P rześw ietny sądzie, na  moje sumienie...
Ą -śę d z ia :  Cicho, na py tan ia  niech Rubes tylko od-



m ogą na pojedynkę, bo trzeba mieć fachową naukę i 
rozmaite przyrządy do tego, żeby dojść; który nawóz 
sztuczny je s t fałszywy, a który prawdziwy.

T ak a  sam a obrona w spólna potrzebna je s t przy za­
kupyw aniu nasion. Toćdkażdem u we wsi wiadomo, ;jak  
to w ażna rzecz jest, żeby C złow iek za swoje pieniądze 
dostał dobre nasienie, któreby należyty plon wydało. 

/;A3p i przy sprzedaży nasion dzieją się dotkliwe dla 
włościan oszustwa*iSzczególmej nasienie koniczyny sprze­
dają  dzisiaj bardzo zanieczyszczone kan ianką tak , że 
każdy kupnie już z nasieniem  chw ast i rzuca go w zie- 
m ięfna  -wielką w łasną szkodę. ŁGóraz więcej szerzą się 
oszukaństw a z nasionam i, a niesum ienni handlarze tro­
szczą się ity lk o  o to, aby sprzedać najgorszy towar, na j­
gorsze nasienie, a ja k  najwięcej pieniędzy wziąć za nie. 

85$ tam, m yślą, włościanin nie zna się na£tem. Nietylko 
włościanin nie pozna się odrazu na  nasieniu, ale tak  
na oko nie pozna śjjb naw et taki, coby najw iększe 
szkoły rolnicze kończył. Tu trzeba dośw iadczenia robić 
przy pomocy odpowiednich przyrządów.

T akie dośw iadczenia, tak ie  dokładne zbadanie n a ­
wozów sztucznych i nasion przeprow adzają tak  zwane 
stacye dośw iadczalne przy szkołach rolniczych w Czer­
nichowie i Dublanach i onejJfc^ mogą być pomocne wło? 
ścianom w całym k ra ju  o tyle, by mogli mieć pewność, 
że przecież pieniędzy nie m arnują.

Stacye dośw iadczalne w obu tych szkołach m ogą 
ja k  najdokładniej oznaczyćjJczy nawóz sztuczny zaw iera 
gw arantow ane a potrzebne dla roli procenta^ezjęśoi sk ła ­
dowych, czy nasiona m ają  siłę kiełkow ania i są czyste. 
Otóż proponował prof. Prażm ow ski, ażeby z tych stacyj

powiada. I tak pytam  się, czy Jadzińska  i Bruzda sta- 
wdali często?

Eube.s: Co ja  mogę wiedzieć?..
Sędzia  (ostro): Słuchajno Rubes, odpowiadać nie 

chcesz, żeby się ludzie praw dy nie dowiedzieli, chcesz 
mnie zbyć niczem *j% y mam zastosować do Rubesa to, 
co mi ustaw a pozwala- wobec św iadka, nieposłusznego 
w o b eś sądu. Hej, panie żan d a rm !

Rubes (przerażony): Już mówię Prześw ietny S ą ­
dzie. Bruzda i Jadzińska, to oni przed każdem  odejściem 
lo te ry iS taw ia li. Oni tak  robili, ja k  wszyscy, go ja k  raz 
zaczną grać, to już zaw sie  do kolektury przychodzą, 
bo oni już w ytrzym ać nie mogą..

A dlaczegóż oni tak  przychodzą, dlaczego 
tak w ytrzym ać nie m ogą?

l in ie j :  Nu, ja k  oni p rzegrają, to m yślą, że drugi 
raz w ygrają  i tak  próbują szczęścia. Myślą za każdą  
staw ką, iże w ygrają.

S ędM a: I  za żadną staw ką nie w ygryw ają widać, 
skoro już nigdy do kolektury nie p rzestają  chodzić?

R ubes: Oni w ygryw ają czasem, ale chcą więcej...

kółka korzystały  w następujący sposób : Zarząd główny 
umówiłby się z uczciwymi dostawcam i o naw ozy i na­
siona, a  ich próbki, wzięte dowolnie na miejscu w t  fa ­
bryce nawozów, czy handlu nasion, przesiałby s tac jo m  
doświadczalnym  do zb ad an ia ; dopiero, gdyby ęsfie oka­
zały dobre, zaleciłby je  kółkom do kupna. N a ,tak ie  
badanie nasion i nawozów pow inienby Zarząd główny 
Towarzystw))! kółek rolniczych uzyskaęg zapomogę ze 
strouywSejmu krajow ego, który jej pewno na tak  dobry 
cel nie poskąpi, ja k  nie skąpi nigdy, gdy  idzie o pod­
niesienie gospodarstw  włościańskich.

P, profesor PrażmowTski zaproponował też, aby dla 
obm yślenia dokładnie sposobu zaznaczonego powyżej 
sprow adzania nawozów i nasion zebrała się we Lwowie 
narada , w której wzięliby udział: kierow nicy obu stacyj 
doświadczalnych krajow ych i delegaci Tow arzystw  rolni­
czych centralnych i okręgowych.

Zajm ow ała włościan żywo ta spraw a i zgodzililsię 
oni, by przekazaną została Z arządow i głÓAvnemu T ow a­
rzystw a kółek rolniczych do zbadania i załatw ienia tak , 
by z w iosną roku przyszłego kółka m ogły w sposób, 
w skazany przez profesora Prażm ow skiego, sprow adzać 
sztuczne nawozy i nasiona. Czem prędzej się to stanie, 
czem prędzej będzie można zorganizować) sprzedaż do­
brych nawozów 1 nasion, tern lepiej dla włościan.

D rugą niemniej w ażną spraw ę przedłożył we śro­
dę dnia 10 czerwca profesor Dr St-efazyk z Czernicho­
w a ^  dotyczyła ona: poparcia  dzia ła lności )sklepików  
chrześcijańskich p r z y  kółkach rolniczych. J a k  ta  sp ra­
w a ludziom na sercu w  całym kra ju  leży, dowodzą nai 
lepiej te. posiedzenia, na których toczyły się rozpraw y

rĄjSgd-zia: Niech nam  Rube.s powie, ile w ygryw ają, 
a ile przegryw ają, to będzie najkrócej. Przecież to R u­
bes dobrze wie.

Rtibbs: P rześw ietny Sądzie , pa co ja  mam to 
g a d a ć !

piSędąfĄ : Sąd k aże?
Rubes (oddychaJciężkOjt?ociera pot z czoła): Jak  

ja  muszę mówić, to co mam robicj Aj wajf ja k  to cięż­
ko mówić praw dę. Przecie lepiej mówić’ praw dę, ja k  
iść do k ry m in a łu — praw dayPrześw ietny Sądzj.e?... (Lu­
dzie się śm ieją).

S ędzia :  J a k  Rubes myśli. Mnie-Się zdaje, że le ­
piej mówić prawd(jĄ&

Rubes: To ja  powiem: Oni ci g racze , to dużo 
więcej- przegryw ają) jak  w ygryw ają. Jak b y  to mogło 
byćpżeby  oni w ygryw ali ,  toby loteryi nie było',. Im prze­
cie dopłacać nie może. Przecie loterya musi na nich 
interes robića Och, ja k  to ciężko praw dę mówić... J a k  
dwieście ludzi postawi, to tylko trzech w ygra po 6 złr.; 
a na dziesięć tysięcy graczów  to zaledwie jeden  -wygra 
k ilkanaście zlr. Oni te ludzie głupie s ą ,  co staw iają.
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0 sklepikach. Nie było jednego na 500 delegatów, k tó ­
ryby  pow iedział, że nie trzeba zakładać sklepików 
chrześciańskick. To rzecz już przesądzona —  w całym 
k ra ju  je s t silny ruch za nakładaniem  sklepików  chrze­
śc ijańsk ich , które m aja odebrać handel z rąk  wyzyski 
wacży, co dotąd w ysokie bardzo ceny na lichy tow ar 
nak łada ją  i rozmaitemi spekulacyam i ludzi do nieszczę­
ścia doprow adzają. Sklepiki chrzes.ćiańskie wszakże, j a ­
kie coraz liczniej w kra ju  pow stają, potrzebują pomocy
1 opieki, bo ich nieprzyjaciele, o których nie trzeba 
bliżej mówić, nie szczędzą niczego, żeby powstałe skl,eK 
piki zgubić i nie dopuścić do pow staw ania nowych. 
A naszemu włościaństw u trudno sprostać tym nieprzy­
jaciołom , bo niewiele ma kapitału , mało doświadczenia, 
dlatego sklepikom  potrzeba na początek i opieki i za­
pomogi pieniężnej na sprow adzanie towarów, dalej stw o­
rzen i^  składów  burtownych, z k tó m d i sklepiki mogłyby 
brać*fow ary, a przynajm niej w skazania na  razie uczci­
wych chrześcijańskich w iększych burtownych hSfidliJ 
z których sklepiki tow ar kupow aćby mogły. Tego w ska­
zania na razie dom agali się najwięcej w łościanie z róż­
nych stron kraju.

S ił^o f. D r S te f  czyli w skazał potrzebę utworzenia 
ogólnegfiwkrajowego Zw iązku handlowego kółek rolni­
czych, k tóryby obejmował w szystkie sklepy kółek ro l­
niczych oraz w iejskie spółki obrotowe, produkcyjne i 
spożywcze tak , aby  sklepiki nietylko sprzedaw ały wło­
ścianom potrzebne przedm ioty, ale także kupow ały 
z pierwszej ręk i w szystkie płody gospodarstw  włościań­
skich celem dalszej- sprzedaży. T ak i Zw iązek krajow y 
nietylko m iałby tw orzyć nowe sklepiki, nietylko w ska-

Ai waj> j ak  ł°  ciężko mówić prawdę... Oni zawsze w ię­
cej przestaw iają, ja k  w ygrają. Jem u się zdaje, ż g tja k  
za parę  centów w ygrał Szreńskich na ja k i czas, to in ­
teres; zrobił Niech moje wrogi m ają tak ie  szczęście?; On 
w ygrał 6 zlr., a  na staw ki szóstkam i w ydal, nim się 
doczekał tych 6 złr., dw a albo trzy razy więcej. 

S ęd zia :  Teraz to Rubes rzetelnie gada.
Rubes: Co ja  mam robię?.. J a  tak  ze strachu 

praw dę gadam . Mnie się tak  serce trzęsie, jak  pan sę­
dzia na żandarm a wołał...

tWtlzĄa: Teraz niech nam  Rubes powie, co Jadziń- 
ska mogła wydać na staw ki i wygrać®?*:

Rubęś': Ona na każdą  stawkę!? daw ała  pieniądze. 
U mnie je s t porządna kolektura na dwie loterye, to Ja- 
dzińska co tydzień staw iała  pieniądze, a  staw iała i po 
parę reńskich, ja k  się m iała lepiej. Były lata, co staw iała 
po 300 złr. a nieraz i więcej. T ak  15 la t g ra ła  i dała 
loteryi co najm niej 4.000 zlr. Z a  to mogła w ygrać 
1.200 albo 1.300 złr. Ona przez to w rzuciła do błoha 
2.800 zlr. Ona za to i dom i grunt mogła mieć, a nie 
w  krym inale siedzieć. Ten Bruzda, to on na dziada ze-

zywać, ja k  najpraktyczniej należy sklepikam i gospoda­
rować i należycie w nich rachunki prowadzić, ale nadto 
zająłby s iS  w skazyw aniem  i poradą, zkąd sklepiki do ­
bry  i tan ; tow ar sprow adzaćby mogły. Takiem u Zw iąz­
kowi krajowem u pom agałyby bardzo skutecznie pow ia­
towe Zw iązki, które już gdzieniegdzie się zaw iązały, a 
do których tw orzenia w każdym  powiecie ja k  najrychlej 
dążyć należy.

Przedstaw ił p. profesor Dr Ste fezyk , że należy pro­
sić iiSęjm  o udzielenie zapomogi na cele krajow ego 
Z w iązku , a z tej zapom ogi, ja k ą  już Sejm udzielił 
w t  kwocie £5.000 zlr. d la sklepików , daw ać pożyczki 
powiatowym i okręgowym  Stowarzyszeniom  dla sk lep i­
ków kółek rolniczych, a  tylko w yjątkow o pojedynczym 
sklepikom.

Po przedstaw ieniu spraw y przez profesora Stef- 
czyka, które streściłem powyżejA.zaczęli delegaci toczyć 
obrady. W ójt z T rzciany pod Rzeszowem Antoni S m a ­
gała  mówdł rozumnie za zakładaniem  sk lep ik ó w ; by 
w łościanie sami przyczyniali się też groszem swoim do 
ich zakładania, bo sklepiki chrześcijańskie są  wielkiem 
dobrem dla ludu i nie straci, kto taki sklepik rozumnie, 
ostrożnie a uczciwie prowadzi. Gdy dawniej u hand la­
rza obcego płacono w  gm inie 24 ct. za litr żółtej nafty, 
której z powodu złego gatunku naw et połowa wypalić 
się nie mogła, to dziś w sklepiku chrześcijańskim  płaci 
się 18 ct. za litr wybornej nafty. Pół kilo lichego cu­
kru u obcego handlarza kosztowało 24 ct., dziś w ybor­
nego w sklepiku kosztuje 18 ct. Sm agała w ykazuje d a ­
lej, że sklepiki powinny dobry krajow y tow ar kupować, 
np. cukier z Sędziszowa, narzędzia rolnicze od tirmy

szedł, on, co był tak i porządny gospodarz. T ak  oni 
w szyscy—ja k  zaczynają grać na loteryi, to m ają dobry 
surdut i tylko po parę centów staw iają. Potem za dwa 
la ta  to przychodzą z wielkiemi staw kam i, ale już szm a­
tami okryci. Ten Bruzda, to on tak ą  sam ą drogą szedł. 
Przecież, ja k  już wyszedł na praw dziw ego gracza, to 
raz przyszedł w zimie i chciał stawiać, a nie m iał p ie ­
niędzy. On był pewny, że w ygra, bo mu się num era 
śniły i w egipskim  senniku je  w yczytał. W tedy Bruzda 
nowe buty z nóg zdjął i sprzedał za^;35złr., z tego dał 
1 zlr. na telegraf, bo już inaczej staw ki nie można 
było pbsłać, a 2 złr. na  staw kę. Do wieczora czekał na 
num era i przyszły, ale jego ani jeden  num er nie był. To 
mu Bruździe ludzie szm aty dali, żeby sobie nogi owi 
nął i do domu poszedł. T ak ie  oni są  głupi^SiAj w aj, ja k  
to ćićżko praw dę mówić, On B ruzda dziad się zrobił 
przez loteryę.

S ę d z ia : Ale Rubes na  loteryę nie staw ia ?
R ubes:  Mnie zdrowiej nie stawiać. J a  sobie po- 

żydowsku myślę, co pieniądze na niepewne wyrzucać 
nie trzeba...



L. Zieleniew ski z K rakow a, a nie z Czech, h<l tacy 
obcy ajenci fabryk narzędzi rolniczych dobrze nam  się 
dajjgi w e znaki. P. 'S m agała  poparł założenie Związku 
krajow ego dla sklepików  chrześcijańskich Kółek rol­
niczych.

P. D r D ulęba, sekretarz Zarządu głównego, zdał 
sprawe£z tego, co Zarząd dla sklepików  zrobił, m iano­
wicie po p:’erwsze w yjednał zapomogę na cele sk lepi­
ków w kwocie Jtf;(|)()/złr., a powtóre w yda iuż w kró­
tkim czasie P oradn ik  dla sklepików , w którym  znajdą 
one pożyteczne, potrzebne i praktyczne rady.

' P .§St:ępek, imieniem kółka dublańskiego, dom agał 
się utw orzenia ajencyi handlowej d la  sklepików  przy 

g łów nym  Zarządzie we Lwowie.
Mówił dalej bardzo rozumnie włościanin p. B o le g  

z Golcowy i zwrócił uw agę na to, źe w łościanie powinni 
-się coraz więcej zajmować nietylko handlem , ale i prze­
mysłem domowym, bo pokrajane na grządki grunta nie 
starczą już na utrzym anie. Dużo przem ysł domowy w y­
rabiać może artykułów  dla ludu w iejskiego; niech lud 
w yrabia dla siebie ojczyste stroje i w ystaw ia je  na 
sprzedaż, a  niech w łościanie nie kupują tandety  od ży­
dów, zbieranej po szpitalach i szerzącej po wsiach za­
raźliw e choroby. SNiech w kra ju  w yrabiane będą płótna, 
sam odziały, kapelusze krakow skie, m ag ierk i, których 
wyrób dawniej tylu zatrudniał ludzi, a dla kupujących 
był trw ały  i tani, gdy  dziś za przesiąk łą  brudem  i za- 
raźliwem i chorobami starzyznę płaci się więcej. Bodaj 
tak  przebranych włościan, co ja k  fircyki w yglądają, 
księża do świętych Sakram entów  me dopuszczali (P rzy­
byli na  zjazd w tandetnych ubraniach objaw iają niechęć

ze słów p. Bobra). Chłopi nie lubią chłopa słuchać, ja k  
wam praw dę mówi. Posłowie, przez włościan w ybrani, 
zarzucili strój ojczysty, poprzebierali się w surduty i p a ­
nów udają. /P rosił też mówca o zaprow adzenie trafik 
solnych w rękach katolickich.

P r /y  tej spraw ie sklepików  zabrał też głos X. t-A- 
nartoiaicz i prosił delegatów  kółek, żeby sklepiki nie 
trudniły  się handlem  w niedżiele i by kółka nie przyjm o­
w ały  na  członków ludzi oddających się pijaństw u. Czci­
godny kapłan  podniósł potem głos przeciwko posądze­
niu duchowieństwa, iż udziela ono poparcia sklepikom 
chrześcijańskim  z powodu niechęci do żydów, czyli z po­
wodu tak  zwanego anti-sem ityzm u. Duchowieństwo nie 
kieruje się anti-sem ityzm em , ale działa dlatego, żeby 
uratow ać lud polski, u trzym ać byt jego, żeby ten lud 
nie został w yzyskiem  zgubiony. Przed tern bronić się 
musimy w szyscy w spólnie, to naszym  obowiązkiem . 
W zyw ał też X. Lenartow icz pięknem i słowy włościan 
do noszcnOw ubrań, w jak ich  ojcowie ich chodzili, ho 
każdy  z nas szanuje więcej w łościanina ubranego w su ­
km anę, sierm ięgę, świtę, guńkę lub płótniankę, aniżeli 
w w yszarzany, tandetny  surdut.

Po dalszych jeszcze rozpraw ach, zebrani uchwalilw 
żeby wnioski p. prof. Stefczyka o Zw iązku krajow ym  
dla sklepików  przekazane zostały Z arządow i, który 
zwoła w najkrótszym  czasie na narady  tych,jjica■skle­

ci piki prow adzą i ludzi znających się na handlu, żeby 
ostateczną drogę postępow ania w skazali. Nie zgodzili 
się zebrani na w niosek kółka dublańskiego o założenie 
ajencyi handlowej dla sklepików  przy Z arządzie głównym.

Z inDych spraw  zapisach  należy domaganie się

Dziwili się ludzie, kiedy słyszeli te zeznania żydka, 
bo teraz dopiero wierzyli temu żydowi, przed sądem, 
pod przysięgą/odpow iadającem u. Byliby nie wierzyli, 
gdyby im tak ie  przykłady kto inny opowiadał.

Pokazało się też, że ów żydek nieźle się miał 
z kolektury. Dorobił się i grosza i żywił dobrze siebie 
i swoich siedmioro dzieci, a  pewno sam szczęścia nigdy 
na  loteryi nie próbował, choć był niej najbliższy.

P łak a li wszyscy ludzie, w sali sądowej zebrani, 
gdy  Bruzda w serdecznych słowach, ze łzam i w oczach 
zaczął opowiadać swoje nieszczęścia, do jak ich  go lote- 
rya doprowadziła;^ gdy z palcam i na krzyż złożonemi 
przysięgał, iż od loteryi, ja k  od najw iększego nieszczę­
ścia stronić będzie; gdy mówił, że lepiej człowiekowi 
kam ień sobie u s z ji uwiązać, niż próg kolektury lote- 
ryjnej przestąpić, bo kogo ona raz pochwyci, tego już 
nie puści, aż mu wszystko dobro odbierze, że ona je s t 
początkiem  i rodzicielką wielu a wielu nieszczęść dla 
każdego g racza i każdego na  dno przepaści prędzej 
czy później pociągnąć musi.

Jadzińsk iej o jedno tylko (chodziło, m ianowicie czy

,,Krukali Nr. 26.

nie wyszło terno, k tóre  skradzionem i pieniądzm i posta- 
w ićtchciała? Ż ydek ją  przekonyw ać musiał, źe nie w y­
szło. Nie w ierzyła temu.

Bruzdy spraw a przed sądem  sta ła  nieźle. Sędzio 
wie widzieli jego żal szczery; widzieli, że jeszcze po­
praw ić się może. S taruszka też zeznała, że on u niej 
w m ieszkaniu nie był i źe go nie w idziała^,;

W yrok zapadł ciężki dla J a d z iń sk ie j: skazano ją  
na 3 la ta  krym inału. B ruzda został zupełnie uwolniony.

W yszedł ze sali sądowej po procesie na kurytarz, 
nie wiedząc, co z sobą pocznie, ja k  odrobi ty le la t 
zm arnowanych, zm arnow any dobytek całego życia. Do 
wsi nie chciał w racać —  nie mógłby patrzeć ludziom 
uczciwym w oczy; tam by go w szyscy palcem  w y ty ­
kali. H a, ciężka dola —  pójdzie chyba gdzie daleko, 
gdzie go ludzie nie znają i będzie choćby kam ienie 
tłukł na gościńcu, byle uczci wie na  kaw ałek  chleba -zay 
rabiać. (Dokończenie nastąpi.)

J ó z e f  Hopcas.

■------ • • ’>&<*  --------
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kółka mieleckiego, aby ułatw ione miało nabyw anie soli 
w topkacli wprost z warzelni, oraz aby sprzedaż soli 
bydlęciej zost-ala uregulow aną, a ceha jej była niską. 
Pouczyć przy tej sposobności trzeba ludzi, że w razie 
niewłaściwego dostarczania soli przez urzędy, odncfśić 
się należy do Kola polskiego, k tóre przesłane zażalenia 
i dńtyl stosęwnie na pożytek ogólny spotrzebuje1! Uchwa­
lono też, by'-'-„ W ysoki Sejm uchw alił projekt przym uso­
wego zagospodarow ania tych tłok, pastw isk i nieużyt­
ków gminnych, które korzyści nie przynoszą.“p :

Uchwalono wreszcie postarać się o w iększą zapo­
mogę u krakow skiego Tow arzystw a wzajeipnycli ubez­
pieczeń dla kółek, orm  o w yjednanie u rządu zapomogi 
w takiej wy-ąokośćiy w jak ie j udziela je jł $&jiii krajów 

Obrady, po odpowiednich przemówieniach, zakou 
czyły się wynurzeniem serdecznej wdzięczności ze stro­
ny wdościan dla przewodniczącego p. Bolesława :-iAugu- 
stynowicza.

Spraw ozdanie powyższe daje obraz poważnej stro­
ny Zhizdu. Prż,et)£gż parę słów należy się | jelzczfe po­
święcić tym  chwilom, w czasie których nie występow ali 
delegaci wryląoznie jako ' rolnicy, jako  gospodarze, ale 
zasiedli wspólnie za gostńnnym sto łem ^by  połam ać się 
kaw ałkiem  chleba ir^erd^ jśn ie  przy tej sposobności po­
rozmawiać,t wypowiedzieć, co m ają n a  sercu. {Sposo­
bność do tego nastręczyła się przy obiedzie, jak im  m ia­
sto Tarnów’ podejmowało we środę delegatów , w pięknej 
sali K asy Oslć?.ędności.

Za śtblami zasiedli społem-, ja k  przy pracy przez 
dw a dni siedzieli, na pierwszem  m iejscy przewodniczący 
p. Augustynowicz, obok niego X. biskup tarnow ski z je ­
dnej, a prezes B ady powiatowej z drugiej strony, dalej 
przedstaw iciele wszjjgtkick f&tanów wraz z włościanam i 
w pięknych ubiorach ojców. J a k  to zwykle byw a przy 
takich ipliiadach, pienvszy pow stał X. biskup tarnow ski 
i podniósłszy prdcfe: Z arządu głównego i prezesa, wypił 
na ich zdrowie i p o m y ś ln o ś ć  co włościanie serdecznie 
przyjęl i dziękowali X. biskupow i za toast, a  p. prze­
wodniczącemu i Zarządowi za pracę.

Nie będę w ym ieniał innych toastów , ja k  naprzy- 
khid na c z e ś$ X . biskupa i duchowieństwa, ale to po­
wiem, że toasty w łościan zwróciły ogólną uw agę i były 
serdeeznem i oklaskam i od w szystkich przyjęte, A już 
najpiękniejszy  był toast wójta p. -Bojko z Gręboszowa, 
który w skazując n a p a lę  i zebranych, rzeki, że widzi 
cudów cud, z szlachtą polską polski lud. G dyby ojco­
wie nasi z grobów w7stali, nie poznaliby7 nas dzisiaj, 
tak  ośw iata pod w łościańską strzechą coraz więcej się 
szerzy7. Że tak  jest, to zawdzięczamy7 najpierw  Panu 
Bogu, potem duchowieństwu i szlachcie. Dzięki wam 
za to serdeczne, Bóg zapłać, serca naszej wam oddane. 
(O krzyki wśród w łościan: Niech żyją!).

W tedy pow stał X. biskup Łobos i rzek ł: Niech

wam Bóg za te słowa, za ten glos, zap łac i! Oby te sło­
w a rozeszły się między w szystkie nasze polskie sioła 
i przysiółki i przyjęły się we wszystkich sercai-h. T ak , 
z szlachtą polską polski lud i polskie duchów ieństwo 
będzie na w ieki zw iązane i rozerwać się nie da. Niech 

i żyj ą włościanie polscy i ruscy! Powtórzeniem okrzyku 
zabrzm iała sa la  i pod giębokiem  wrażeniem tych słów 
rozchodzili się zebrani.

Delegaci kółek by7li też obecni we środę dnia 10 
czerwca na odsłonięciu pom nika nas ciuetarzu tarnow ­
skim  dla poległy7ch w roku 1863. Po poświęceniu po­
m nika przemówił X. kanonik Leśniakjjjpotein przem a­
wiali jeszczegpp. Habicht, Piętrzy cki, Syroezyński i wło- 
śeianin Bojko.

Ojciec św. Leon XIII.
N a poprzednich stronw h dajem y opis posłuchania,; 

jak ie  m iała deputSeya polska u Ojca św. dnia 11-go 
czerwca —  powdarzamy wzniosłaś i serdeczne słowa, ja ­
kie do tej deputaeyi Papież wypowdedział. Nie w szyst­
kim danem  było wziife udział w deputaeyi i widzieć 
oblicze Ojca św., podajem y je  wuęc w w iarogodnej ry- 

jęinje z dodaniem  krótkiego życiorysu, w tej pewności,,; 
że wszyscy Czytelnicy nasi, patrząc na tę najdroższą 
całemu katolickiem u św iatu postać, połączą się w czci, 
uwielbieniu i m i ło ^ ^ z a  okazy7w aną nam zawrsze opiekę 
i łaskaw ość.

Oj cioć, św. urodził się dnia 2go marc-a 1810 roku 
w wiosce Carpinetto, niedaleko m iasta Anagni, w daA 
wniejjązem Państw ie Kościelnem. Imię i nazwisko jego 
rodzinne b r/m i: Joachim  Pecei. Nauki);,jako młodzie­
niec,'-.odbywał w Rzymie ■ pośwdęcał się ^szczególnie 
Teologii świętej i prawu. Na kap łana  w yświęcony zo­
stał Joachim  Pecci dnia 1 stycznia 1838 roku , a cno­
tam i sw em i, nauką i.'-św iątobli\vó|cią zwrócił m łody 
ksiądz na siebie uw agę Papieża G rzegorza X I [ i d la­
tego m ianow any został prałatem  i referendaryuszem .

Młodemu a tak  odznaczającem u się kapłanow i po­
wierzył Papież Grzegorz XVI wuażne zad an ie : w ysłał go 
jak o  swego delegata czyli nam iestnika do m iasta Be- 
newrentu. W okolicy m iasta rozpanoszyli się rozbójnicy7 
tak , że nikt nie był pewny żyrnia i m ajętności sw7ojej. 
X. Joachim Pecci w ziął się do spełnienia powierzonego 
sobietgzadania z w ielką energią i z całą dobrze obmy7- 
ślaną stanow czofeją i zbójectwo wykorzenił. Postępo­
waniem  swojem w Benewencie żjednał sobie X. Joachim  
Pecci ta k ą  w ielką i ogólną miłość ludu, że gdy7 zacho­
rował, modlono się publicznie po kościołach i odbywano 
procesye, by uprosity P ana Boga o przywrócenie zdro­
wia zasłużonemu, znakom item u kapłanow i. I Pan Bóg 
icli wysłuchał, na pożytek Kościoła naszego świętego.

Niebawem X  Joachim  Pecci dostąpił za zasługi



swoje i prace w ielkiej godności: m ianow any został ty ­
tularnym  Arcybiskupem  Damie tty  a zarazem  wysianym  
na ważne stanow isko  posła czyli nuncyusza Stolicy św. 
do m iasta Brukseli w  Belgii. Stanowisko takie zaszczy t 
tne je s t nadzw yczaj trudne i pełne odpowiedzialności 
bo nuncyusz musi strzedz powagi i praw Kościoła, 
dążyć do ich umocnienia i rozwoju. I  na tern stanow i­
sku X. A rcybiskup i nuncyusz Pecci położył w ielkie 
zasługi.

Niebawem nowe pole otwo­
rzyło się dla działalności do­
sto jnika kościelnego. W  roku 
1846 objął X. A rcybiskup s to ­
licę arcybiskupią w mieście Pe- 
rugii. Na tem stanow isku znowu 
rozwinął A rcypasterz w ielką 
czynność, zdążającą do tego, 
aby  duchowieństwo nasze ja k  
najw iększą nauką szczycić się 
mogło i założył sław ną A ka­
dem ię św. T om asza, a  gdy 
mu rząd włoski zabrał gmach, 
w  którym  się A kadem ia m ie­
ściła, przeniósł ją  do w łasne­
go pałacu.

W  roku 1853 dnia 19 g ru ­
dnia za tak  znakom ite zasługi 
na wielu stanow iskach m iano­
w any został X. A rcybiskup 
Pecci K ardynałem  św. Kościo­
ła  rzym skiego i znów jako 
K ardynał ważne urzędy sp ra ­
wował i był członkiem kilku 
kongregacyj. Dnia 21 w rze­
śnia 1877 roku obdarzył P a ­
pież Pius IX  księdza K ardyna­
ła  Pecci godnością podkom o­
rzego papieskiego, co po w ło­
sku zowie się kam erlengo. T a ­
k i kam erlengo zastępuje P apie­
ża, gdy tron papieski przez śmierć opróżniony zostanie. 
O dtąd już stale zam ieszka! w Rzymie X. K ardynał Pecci 
przy boku coraz bardziej upadającego na zdrowiu nie­
zapom nianego Papieża P iusa IX.

Gdy Papież Pius IX  umarł, w ybranym  został P ap ie­
żem ksiądz K ardynał Joachim  Pecci i jak o  Papież przy­
b ra ł sobie n a z w ę : Leon X III. T ak  więc na Stolicy św. 
P iotra zasiadł mąż praw dziw ie apostolski, k tóry w tru ­
dnych dzisiejszych czasach spraw uje rządy  Kościoła tak , 
iż chrześcijaństwo coraz silniejszem  jes t i potężniejszem, 
a państw a i królestw a, choć innej w iary, uznają  jego 
pow agę i w ielkie znaczenie.

My Polacy odznaczaliśm y się zawsze wiernością 
d la  Stolicy świętej i zachow yw aliśm y dla niej synow­

skie posłuszeństwo. T a  w ierność i posłuszeństwo nie 
zginą n igdy w naszym  narodzie, i on jak o  wierzący 
głęboko, jak o  naród praw dziw ie katolicki, je s t i będzie 
zawsze wiernym  Ojcu św. Niema zaiste domu, czy chaty  
katolickiej na polskiej ziemi, gdzieby ta  cześć i miłość 
nie była najżyw szą, dlatego każde serce prawdziwie 
polskie prosi Boga, by w najlepszem  zdrowiu zachował 
na pożytek całego chrześcijańskiego św iata obecnego 
Ojca św, Leona X III w najdłuższe lata, by go otaczał

sw ą św iętą laską.

W i a d o m o ś c i  
polityczne.

Z  K oła  polskiego.
Kolo polskie obradowało 

w dniach 16, 17 i 18 czerwca; 
obrady toczyły się przew ażnie 
poufnie, dlatego nie ogłoszono 
z nich sprawozdań. Z jaw nych 
obrad Kola zaznaczyć należy, 
iż poseł Straszeicski przedłożył 
nadeszła na jego ręce petycyę 
gm in Grobla i T raw niki w po­
wiecie bocheńskim do Rady 
państw a o udzielenie zasiłku 
ze skarbu państw a na napraw ę 
wałów W isły, przerw anych przez 
powódź w iosenną, k tóra w iel­
kie szkody w domach i polach 
zrządziła, oraz na pomoc popa­
dłym z tego powodu w nędzę, 
i żądał upoważnienia do w nie­
sienia tej petycyi, a zarazem  
przedłożył prośbę tych gmin 
do K ola o poparcie tej petycyi. 
Koło dało upoważnienie do 
wniesienia petycyi i postano­

wiło ją  popierać.
Poseł X. Chotkowski przedłożył petycyę gm in by­

łego powiatu jaw orznickiego do Koła polskiego, aby 
poparło prośbę tych gm in do m inisterstw a spraw iedli­
wości o w yłączenie gmin tych z okręgu sądu  pow iato­
wego w Chrzanowie i o ustanowienie oddzielnego sądu 
powiatowego z siedzibą w Jaw orznie. Koło upoważniło 
przewodniczącego p. Jaw orskiego i posła X. Chotkow- 
skiego do popierania tej prośby w m inisterstw ie spra­
wiedliwości.

Poseł Struszkiew icz  przedstaw ił nadesłaną na je ­
go ręce petycyę do K oła kom itetu T ow arzystw a ro ln i­
czego krakow skiego, proszącego o w yjednanie  u rządu, 
iżby przedłożył R adzie państw a projekt ustaw y, normu­



—  8 -

jącej pożyczkę publiczną m elioracyjną, k tóraby  ułatw iła 
ta k  m ałym , ja k  wielkim właścicielom gruntów dreno 
wanie ich gruntów. Koło petycyę tę  przekazało swojej 
komisyi inicyatyw y.

4 | W rya . Dużo to więcej kłopotu z budżetem 
w Radzie państw a w iedeńskiej, niż z ułożeniem budże­
tu gminnego. Tam  w W iedniu, zanim rozpoczną p o s l | |  
w ie  zastanaw iać śiragnad cyframi budżetowymi, odby­
w ają ta k  nazw aną jeneralną rozpraw ę budżetową, w któ­
rej nietylko mówią trochę nad całością budżetu, ale prze- 
dew7szyśtkiem w yrażają swoje zapatryw ania i stanow i­
sko polityczne imieniem swoich stronnictw , swój sto­
sunek do rządu i zachow anie s ię ||n a  p rzy sz lp s l Pod­
noszą też potrzeby najw ażniejsze swoich krajów7 prze­
m aw iający posłowie. Zazw yczaj w takiej jeneralnei roz­
praw ie budżetowej zabierają głos najlepsi mówcy i n a j­
wybitniejsi posłowie.

Już podaliśm y w K rakusie, co mówił czcigodny 
przyw ódca Kola polskiego, na dziś streścim y najw aż­
niejsze przem ówienia tych, co po nim występowrali.

W szystkie stronnictw a z natężeniem  słuchały, gdy 
dnia 17 czerwca mówił w Izbie prezes ministrów7 h ra­
bia Tciciffe, k ierujący polityką w ew nętrzną w Austryi, 
cieszący się tak  wielkiem zaufaniem N ajjaśniejszego 
P ana. Pow iedział on w yraźnie, że rząd pragnie, aby za­
m iast daw nych długoletnich w alk  parlam ent ipddał się 
p racy  nad  podniesieuiem monarchii. W yraził t e |  zado­
wolenie, że um iarkow ane stronnictw a sa gotowe do ta ­
kiej pracy, a  szczególnie stronnictwo niemieckie, które 
dotąd stało na uboczu i uw ażało na jedyne swoje za­
danie, żeby się nie zgadzać na to, co rząd  chciał prze­
prowadzić. Z tych w yjaśnień p. m inistra widać,; że 
Niemcy gotowi zejść teraz ze stanow iska przeciwnego lir 
Taaffemu i połączyć się do wspólnej pracy z umiarkowa.- 
nemi stronnictw am i; do takich  stronnictw należy też nasze 
Koło polskie, k tóre zawsze je s t gotowe do pracy około 
dobra monarchii A ustryackiej i naszego kraju , ale nigdy 
za nos Niemcom wodzie, się nie da, ja k  to oni dawniej 
chcieli. W idocznie, dziś złagodnieli oni znacznie, 
skoro się przekonali, że inne ludy m onarchii chcą też 
mieć głos należny w spraw ach m onarchii: dziś mogą 
Niemcy z temi um iarkow anem i żywiołami pracować, 
ale przewodzić !m nie będą, bo na  to Koło polskie się 
nie zgodzi.

Ciekawem było przemówienie Niemca lir. W nrm - 
branda , bo dowiodło ono, jak ie  to poważne stanowisko 
zajm uje w R adzie państw a Koło polskie, dzięki swemu 
politycznemu rozumowi. W idzą dziś Niemcy, że Koło 
polskie zdobyło sobie uznanie u N ajjaśniejszego Pana, 
że umie być stałem  w swoich przekonaniach i nie da 
się zepchnąć z drogi, ja k ą  sobie w interesie kraju  
obrało. Dlatego teraz Niemcy rachują się z Kołem pol- 
skiem , uznają jego rozumne postępowanie i radziby

z niem przym ierze zawrzeć. T ak  samo rachują  się 
dziś z Kołem polskiem  inne stronnictw a Izby poselskiej 
tak , że od niego teraz zależy dalsze postępowanie Izby., 
lir . W urm brand powiedział jasno i otwarcie, że nacisk, 
ja k i Polacy położyli na uw zględnienie7 Galicy i i je j sto ­
sunków7, uw aża w ustach Polaków  za zupełnie uspra­
wiedliwiony. Pow iada lir. W urm brand, iż nigdy nie za- 
p rzeo zą lg że  państw o wobecćGaiicy i m a-szczególne zo­
bow iązania że spełnienie tych zobowiązań nie n a s tą ­
piły  tak  rychło, lir . W urm brand W7yraził zdanie, że nie 
je s t straeonym  kapitał, jak i w ykłada państwo na pod­
niesienie Galicyi i że przy odpowiedniej pomocy może 

:gna się stać-;zasobnym  krajem . Oświadczył, że N iem ­
com i Polakom  idzie o obronę monarchii przed w ro­
giem, który siedzi nad gran icą Galicyi. Zakończył tern, 
że Niemcy chc<f;w7spóliiie z. Po lakani' pracować nad do­
brem A nstn  i. T ak  to Niemcy dzisiaj gada ją  i rachują  
się z Kolein polskiem.

Mówił też now7y  m in ister skarbu Di^Mfeiiibach i oddał 
sprawiedliwość byłem u ministrowi skarbu Polakowi JE . 
Drowi Julianow i Dunajewskiem u, że jeżeli budżet teraz 
pomyślnie się przedstaw ia, to zasługa p. D unajew skiego. 
P rzestrzegał też p. m inister Steinbach, aby  posłowie ostroż­
nie staw iali wnioski, żeby znowu do deficytu w budżecie 
nie doprowadzić, to znaczy, żeby rozchody nie były w ię­
ksze nad dochody, co zaraz osłabia pow7agę państw a, jak  
osłabia każdego gospodarza, k iedy więcej w ydaje, ja k  
m a dochodu i brnie w długi. Jak  gospodarzowi w ycho­
dź. to na złe, tak  szkodz- tern więcej państw u, a o sta­
tecznie pow iększa to ciężary podatkow e dla obywateli* 
państw aSczego oni naturalnie p ragnąć nie mogą. A po - 
słowie już tak ie  żądania porobili, że gdyby je  m in ister 
m iał w szystkie uwzględnić, lo b y  m iał wię.3ej- w ydatków  
o 45 milionów nad dochody.

P. m inister w7spom niał też o ważnej dla gmin n a ­
szych sprawie^ mianowicie o w ynagrodzeniu ich za spra- 
w owanię^obowiązków w poruczonym zakresie działania. 
R ada państw a w ybrała osobną komisyę, k tóra  się nad 
tą  spraw ą zastanaw ia. W spom niał też p. m inister 
o w spieraniu gmin w utrzym yw aniu ubogich; ja k  w iado­
mo, w ydatk i na ten cel są dla gmi.i bardzo uciążliwe.

Jeszcze jed n a  rzecz; p. m inister pow iedział, że 
zbliżamy się do zreformowania podatków  bezpośrednich, 
to je s t od domów i gruntów  i że musi nastąpić sp ra­
wiedliwsze ich rozłożenie. D alby to Pan Bóg!

Mówca z Koła polskiego pijSj&czepancrwslci w yka­
zyw ał potrz.ębę obrony interesów rolniczych Galicyi.

W ażną bardzo pod każdym  wrzględem  była mowa 
członka Kola polskiego p. Miuleyskiego. Powiedział on 
w yraźnie, że k iedy  posłowie polscy weszli do R ady 
państw a, z wdzięcznością g łęboką dla N ajjaśniejszego 
P ana  za przywrócenie swobód narodowych, to złoży li 
w yznanie w iary  politycznej, jako  wmrni synowie k a to ­
lickiego Kościoła, jako  przedstaw iciele polskiej narodo­
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wości jako  niew zruszeni obrońcy politycznej zasady: 
sam orządu (autonomii) krajów  i na tem stanow isku 
stoją do dziśdnia. Pokazali Polacy, że um ieją być wier- 
n> państw u A ustryackiem u i bronić jego interesów. 
P. M adeyski oświadczył, iż Polacy godzą się na pro 
gram  pracy nad podidesienicm  dobrobytu monarchii, 
k tóry  to program  na teraźniejszą sesyę postaw ił hrabia 
Taaffe. Podniósł m ówca, że kraj nasz m a wiele do żą­
dania, bo przez długie lata był zaniedbyw any i pomi 
j a n y ; m am y prawo dom agać się tego, by nas postaw io­
no na równej linii z innem i krajam i tego państw a.

Pod względem politycznym w ażne złożył w yzna­
nie p. M adeyski, iż Koło po lsk ie  nie związało się ślepo 
z Niemcami i oświadczyło się za polityką wolnej ręki, 
za niezaw isłością i sam odzielnością wobec innych stron­
nictw Izby. Z tego jasno  w ypływ a, co na początku po­
wiedzieliśmy, że nie zw iązaw szy sobie rąk, nie odpy­
cha pracy z Niemcami, ale nie pod Niemcami, ja k  p ra­
cy dla dobra Monarchii z innemi um iarkowanem i stron­
nictwami.

Jest to najw ażniejsze w yjaśnienie z ogólnych, 
obszernych rozpraw  budżetowych, k tóre  się już ukoń­
czyły.

Prusy. W  sobotę dnia 20 czerwca zam knął cesarz 
W ilhelm sejm pruski mową tronową. Około godziny 4-cj 
weszli do sali członkowie m inisteryum , na  czele ich po­
stępow ał kanclerz C aprivi; wszyscy stanęli po lewej 
stronie tronu. W krótce potem ukazał się cesarz Wilhelm 
w uniformie g w ard y jsk im , w itany okrzykam i zebra­
nych, odebrał z ręk i kanclerza tekst mowy, k tó rą  po­
woli i spokojnie odczytał, nakryw szy  głowę hełm em . 
Ze szczególnym naciskiem  wypowiedzieć m iał zdania, 
odnoszące się do stosunków kościelno-państwowych: Mo­
w a dotyczyła w ew nętrznych spraw  Prus, a cesarz po­
wiedział, że z radości?; w ita fakt, że Kościołowi kato li­
ckiemu oddano zatrzym ane należytości. Są to pieniądze, 
które się należały duchowieństwu katolickiem u zupeł­
nie słusznie, a  których mu rząd nie w ypłacał dlatego, 
bo nie chciało się poddać ustawom t. zw. majowym, 
które zaprow adził ks. B ism arck, a  k tóre były obracho- 
wane na prześladow anie Kościoła katolickiego.

Cesarz zaznaczył też w mowie tronowej, iż 011 i 
iego lud mogą ufać, że owoce wspólnej pracy użyte- 
cznemi się staną  wśród błogosławieństw poko ju , które­
go zakłÓGema bynajM niej obawiać się husarz niem a p o ­
w odu  i którego utrzym anie je s t jego nieustannem  usiło- 
w ani°m . K laskano cesarzowi za te słowa.

F rim oytii K atolicy francuscy, którym  rząd tam tej­
szy je s t tak  nieprzyjazny, m ają założyć wielkie stow a­
rzyszenie polityczne, k tóreby dążyło do popierania i 
obrony obywatelskich, społecznych i religijnych wolno­
ści, jak ich  katolicy we Francyi są  pozbawieni. T ę do­
b rą  robotę rozpoczęto na w ezwanie arcybiskupa m iasta 
Paryża. Przed k ilku dniam i grono katolików , znanych

dobrze katolickiem u K w iatu, wydało odezwę'^ w zyw ają­
cą w szystkich katohków , żeby się razem połączyli i 
wszelkich dokładali s tarań  do przeprow adzenia w yłą­
cznie katolickich kandydatów  przy wyborach dep arta ­
mentowych, oraz do Izby i do senatu, ponieważ je s t to 
jedyny  środek do odzyskania owych wolności.

Rady gospodarskie.

Przygotowanie roli pod zasiew zboża ozfmego.

(Dokończenie.)
Oprócz po ugorze siew am y najczęściej oziminy po 

koniczynie, po mięsjzankńch i wszelkiej paszy zielonej, 
po roślinach strączkow ych, ja k :  bobik, groch, w yka i 
łubin, a nareszcie po wczesnych kartoflach i t. p. Opu­
szczając zatem- przedplony mniej zw ykie , pomówimy
0 upraw ie roli pod oziminy po przytoczonych powyżej 
roślinach.

Jeżeli mam y zasiać oziminę po koniczynie jed n o ­
rocznej, to pozostaje nam  zbyt mało cz jsu  do upraw y 
roli j m usimy zwykle ograniczyć się do jednej tylko 
orki, ażeby nie spóźnić się zbytecznie z zasiewem. O r­
ka  ta  jednak  powinna być przeprow adzona bardzo s ta ­
rannie i w odpowiedniej do żyzności gleby głębokości, 
w każdym  zaś razie nie zanadto płytko, ażeby korzenie
1 korony koniczyny nie zostały w ydobyte bronami na 
wierzch. N a ziemiach nie zbyt urodzajnych w ystarczy 
w tym  celu głębokość 5 do 6 cali.

Orkę tę przeprowadzić należy ja k  najrychlej po 
zebraniu drugiego pokosu koniczyny, zaczynając ją  n a ­
w et m iędzy stojącemi jeszcze kopami, ażeby nie dopu- 
ścić%wyschnięoia roli uzyskać k ilka  tygodni czasu do 
odleżenia się ziemi, W przeciwnym razie, to je s t po 
wyschnięciu koniczyniska, o rka będzie bardzo trudna, a 
wskutek tego niedokładna, nieodleżała zaś skiba od­
wróci siem jrzy bronowaniu przed zasiewem i w szystkie 
korzenie znajdą się na wierzchu.

Chcąc orkę tę  w ykonać bardzo dokładnie, szcze­
gólnie gdy koniczyna była nieco zachwaszczona, najle­
piej je s t użyć jednocześnie dwóch pługów, z których 
pierw szy pokłada czyli ścina darń koniczyny na 2 cale 
głęboko, drugi zaś puszczony do tej samej';bruzdy, w y­
dobyw a z niej ziemię ponownie do głębokości 4 cali i 
przysypuje pierwszą skibę. Tym sposobem nie będzie 
na  wierzchu żadnych korzeni lub darni, a ziemia sk ru­
szy się doskonale i ułatw i bronowanie, oraz równe przy­
krycie nasienia.

Koniczynę dw uletnią należy spokłada^ip ly tko  za­
raz po zebraniu pierwszego pokosu, a jeżeli rola jest 
bardzo zachwaszczona, zradlić ją  po zawleczeniu, 
s ta ra jąc  sięAo w ydobycie bronami chwastów i usunięcie 
ich z pola. N astępnie zorać ją  już można sposobem
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zwyczajnym  na 3 lub 4 tygodnie przed zasiewem ozi­
miny.

Kilkotygodniowe odieżenictjsię zoranegb koniezy- 
n iska przed za.Jcwem  j e S  w arunkiem  koniecznym do­
brego plonu oziminy, gdyż skiby przy tej upraw iepsą 
mniej skruszone i spojone drobnenn korzonkam i koni­
czyny, osiadająow tęc nie zbyt szybko, a jeżeli zboże 
powschodzi już w czasie niezupełnego' ich odleżenia się, 
korzonki roślin przeryw ają się następnie, w skutek  czego 
zboże cierpi i nie może rozw ijać się prawidłowo.

U praw a roli po m ieszankach lub innych roślinach,’ 
skoszonych w stanie zijjonym , zależy od czasu, w któ­
rym one są  zebrane Po; m ieszankach wczesnych należy 
spokładać rolę w tym  sam ym  dniu, w którym  te pasze 
zbierzemy, a następnie, stosownie do kruchości ziemi, 
odw rócić/ją jag kilku tygodniach po poprzedniem  zbro- 
nowanm, albo też zorać na raz na 8 do 4 tygodni przłed 
zasiewem oziminy.

Po m ieszance późnej lepiej je s t oraeftraz tylko, 
zawsze jed n ak  zaraz po jej zebraniu, a następnie, g d y ­
by zasiew oziminy m iał nastąpić dopiero za parę  m ie­
sięcy, można poruszyć ziemię rad iem , ekstyrpatorem  
lub drapaczem . Zbyt częste i w krótcęepo sobie nastę­
pujące* przew racanie ziemi plugięiii;.wysusza ją  zbyte­
cznie i nie dozw ala na potrzebne dla niej odleżenie się 
i wydobrzenie.

Rośliny strączkow e dojrzew ają zw ykle o -tyle póź­
ne- iż o k ilkakro tnej orce po zbiorze ich ani mowy być 
nic może. T rzeba więc tylko przestrzegać-, ażeby orka 
nastąp iła  zaraz pę£zebraniu tych roślin, a następnie, 
jeżeli ziemia je s t zachw aszczona, ażeby ją  oczyścić 
w m iarę potrzeby bronam i, radiam i lub drapaczam i. 
Jeżeli k tóra z tych roślin strączkow ych sadzona była 
w rzędy, na przykład  bobik, w takim  razie należy po 
zbiorze zbronować to pule silnie w poprzek w celu do­
kładnego zrów nania, dopiero w ykonać orkę pod zasiew.

Z darza się także dóśyć ożęsto, szczególnie na zie­
miach lekkich, iż po kartoflach siejem y zimowe, w ta 
kim  jed n ak  razie przestrzegać należy, ażeby na polu 
tern Sadzone były te tylko odm iany kartofli, k tóre  doj­
rzew ają bardzo w ęześnie$ | gdyż przy zbyt późnym za ­

s iew ie  ży ta nie możemy sp o d z iew a j się dobrego plonu. 
Kartoflisko orze się na raz i może być- w krótce obsia­
ne, gdyż ziemia je s t k ruchą i nie potrzebuje długiego 
czasu do odleżenia się.

Przy wszystkich wymienionych powyżej upraw ach 
w ystrzegać się należy zbytecznego rozdrabiania po­
wierzchni roli przy zasiewie zboża ozimego, gdyż niale 
grudki są o tyle* użyteczne, iż chronią ją  od zaskoru­
pienia i da ją  roślinom ągłonę przed mroźnemi w iatram i. 
G rudy w iększe, k tóre oparły się działaniu brony, należy 
rozbić rękam i.

Z wszelkich dolinek i wklęsłości należy p rzep n rj 
w adzić przewody czyli przeoryw ki i to zaraz po zora­

niu pola, ażeby w razi&j słoty woda nie zatrzym yw ała 
się w tych m iejscach zbyt długo; i nie zabagniła roli. 
Pó£ zabronowanin zasiewu trzeba ióczyśęić te  przewody 
ponownie.

łfef których z tych przedplonów siać n a le w  -psze- 
n $ ę , a p $  k tó r j^ h  żyto, zależy przcdew szystkiem -bd 
właściwości p o la ; upraw a dla obu tych ozimin jest je ­
dnakow a. Role ciężkie, rodzinne lub gliniaste i niedo- 
Śyć przepuszczalne n ad a ją  się głównie pod zasiew  psze­
nicy, ziemie lekkie lub piaszczyste pod żyto. Dlatego 
też po koniczynie, k tóra  siew aną jelśt przew ażnie na 
g le b i^  cięższej, dajem y zwykle pszenicę. U g o r.je s t d o ­
brym przedplonem dla obu tych ozimin. Po bobiku udaje 
się lepiej p ło n ic a , po innych z$ś roślinach strączko­
wych i po m ieszankach stosowniejszem jest żyto, jeżeli 
rola n ie  je s t ciężką. Grochy i m ieszanki spulchniają 
zbytecznie ziemię, czego pszenica nie lubi, dlatego po 
tych przedplonąsh je s t zwykle mniej plenną, aniżeli po 
ugorze lub po koniczynie. Z tych parnych powodów sieje 
się po kartoflach wyłącznie żyto, a naw et na piaskach 
je s t to jed y n a  roślina, k tórą  tu użyć można. Po k a rto ­
flach, w ybranych późno, najlepiej jćśt. nie daw ać wcale 
oziminy, lecź- jeżeli g leba nie je s t zbyt lekką, pozosta­
wić rolę do wiosny i obsiać jęczm ieniem  lub owsem, 
a pożytek będzie o wiele pewniejszy i lepszy, aniżeli 
zć zbożaJ-ozimego.

A . L ippom an.

NOWINY.

—  Zburzenie wsi Ponikwy. Jlaltjchaja  R u ś  p rzy­
nosi pełne zgrozy szczegóły o -cyklonie, k tóry  dnia 9go 
b. m. nawiedził i spustoszył w przerażający sposób wieś 
Ponikwę w powiecie bnidzku.i T rąba  pow ietrzna w yr­
w ała z •ićffkwi drzwi, zniosła drew niany jej w lerzcb 
z blaszanym  dachem i krzyżem , który w ażył około 
8 ęjąt narów, zabrała wreszcie paiąk okoloJKOO złr. ko ­
sztujący i wszwstko rozniosła gdzieś tak , że śladu n ie­
ma. Został tylko”' ołtarz i Najśw. S akram ent praw ie 
cudem. Z plebanii m urowanej trąba  zerw ała ganki, 
oparte na czterech kam iennych słupach, uszkodziła ścia­
ny, zawaliłaAśśufit, zerw ała kom in; na dach plebanii 
przyniosła zkądś burza ogromny krzyż. Ze spichrza,j 
w którym  było ■■ z bożej, została ty] ko podłoga. Drzewa 
połam ane w 'ffądach, lub pow yryw ane z korzeniami. Po 
drodze z Ponikw y do Szarowoli widać rozwalone b u ­
dynk i; do jednej z chat trąba powietrzna w padła przez 
okno, w yrw ała tlrzw u ^u fit z dachem , naw et ściany tak, 
iż pozą^taly tylko slupy z p ła tn iam i; ze sprzętów zaś 
pozostały law y, pod któreini schronili się przerażeni lu ­
dzie. —  W szystkich budynków7 zburzonych do gruntu 
je s t 106, pochylóiijłćh przez huragan około 60, ['a bez 
dachu k i l k a n a ś c i e . M i k o ł a j a  Hryc-yszyiia — którego 
zwdą Nakonecznym  —  w Sżąrowoii, w padł huragan  
przez okno do chałupy, zabrał pułap z  belkam i i z ca­
łym dachem. W stragarzu wbity był potężny gwóźdź, na 
którym  w isiała kołyska. W łaśnie w tej chwili żona Hry - 
cyszyna kołysała m ałe dziecku.? S trw ożona burzą za ­
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częła się modlić i nagie p a trz y : ko łyska z dzieckiem 
gdzieś przepadła, zniknął zarazem  stragarz z dacliem. 
W ybiegła na dwór, ale z pnlapn, dachu i kołyski niejpa ani 
śladu. — Rzucili się ludzm z pom ocą :r§żpaczającej matce, 
zaczęli szukaćęi w odległości 40 sążni znaleźh kołyskę, 
w iszącą ną'. pochylonej przez w icher śliwie. Dzieęjjg. j e ­
dnak  znajdow ało się o 10 do 12 sążni od kołyski, 
w kałuży, poczerniałe ja k  węgiel, m artwe. StragarzO eżał 
daleko na polach pod lasem, dach rozniesiony św iata­
mi, a  z chałupy pozostały "[tylko słupy.

—  W ielkie nieszczęście. Na linii kolejowej Ju ra  
Simplon w Szw ajcaryi stało się w ielkie nieszczęście d. 
13? ezęrw-ca. Pociąg  kolejowy wipzł dużo ludzi z B azy­
lei —  nagle gdy  pociąg w jechał na most, położony na 
rzehę Birs, most zaw alił się i dwie m aszyny kolejowe, 
dw a pełne w agony z podróżnymi, w agon pakunkow y i 
pocztowy, spadły w przejjaść; inne w agony) co pozo­
stały  na moście, pogniotły się. S traszne się tam  działy 
rzeczy. Ludzi zabitych wydobyto 60, byli oni strasznie 
pokaleczeni tak , że ich poznać nie m ożna; ciężko po­
ranionych było przeszło 100 os/jb. O nary katastrofy  na­
leżą po najw iększej części do stanu średniego. Z w a­
gonów, k tóre się stoczyły do wody, tylko k ilka  osób 
m ożna było w yratow ać, ponieważ przyduszoue były cię­
żarem  wagonów, po części w nich zam knięte i w ten 
sposób utonęły. Służba w agonu pocztowego i tow arow e­
go nie ży je ; zessłnżby, zn a jd u jące jfs i^ f  na  lokom oty­
w ach, jeden  palacz uszedł cało. Kierownik lokomotywy 
Bodm er i kierow nik pociągu W enger zginęli bez śladu. 
Z mostu nie pozostało ani znaku. Nie ulega wątpliwości, 
że w ielki ciężar dwóch lokomotyw spowodował załam a­
nie się mostu, który przed 4 tygodniam i świeżo był n i­
tow any. Pociąg pędził całą siłą pary i w szystkie w a­
gony uderzyły o Siebie z niezm ierną siłą. Trudijjó zro­
zumieć, ja k  tylne w agony zdołały me utrzym ać na szy­
nach. Przy  w ydobyw aniu ofiar z wody i z po trzaska­
nych w agonów  odbyw ały s,i%s(iępy w zruszające, które 
trudno opisać. Płacz, lam ent napełniał całą okolicę.

Rozmaitości.

Z  Brazylii.  Ksiądz Chełmicki i pan Glinka, k tó ­
rzy  pojechali do Brazylii, aby zobaczyć, co się tam  
z naszym i wychodźcami dzieje i pom yśleć o jak ie j po­
mocy dla tych zbłąkanych a nieszczęśliwych owiec, 
p rzysłali już listy ze stolicy tego kraju , z m iasta Ryjo- 
Żanejro. Donoszą, że panuje tam  żółta febra i żeby jej 
nie dostać, m uszą zachowywać się bardzo ostrożnie. 
Chodzili więc po miejipie tylko podczas upału najw ięk­
szego, a przed wieczorem zam ykali się w mieszkaniu. 
Z Ryjo ksiądz Chełmicki pojećhał dalej. Pan G linka 
zaś w ysłał telegrafem  z tego m iasta następującą wia- 
dom oś$|do W arszaw y.

1iyjo-Żanejro  dnia 22~ m aja.
„Praw ie wszyscy wychodźcy polscy, jak ich  spoty­

kam y w Brazylii, są? bardzo przygnębieni i rozżaleni. 
T ylko że niem a sposobu im wszystkim  dopomódz. Dzi­
siaj w ypraw iliśm y ztąd na okręcie parowym  „Kolonii" 
232 wychodźców w racających do kraju . W tej liczbie 
z gubernii Płockiej je s t :  4 z pow iatu Błońskiego, 4 z p o ­
w iatu Ciechanowskiego, 22 z M ławskiego, 15Ś‘z P ło­
ckiego, 2 z Przasnyskiego, 3 z Rypińskiego, 8 z Sierp

sk reg o ; z gubernii P io trkow sk ie j: 4 z powiatu Brzeziń­
skiego, 2 z Częstochowskiego, 7 z Łódzkiego , --2 z Piotr- 
k o ^ śk ie g ą iK ^ z  Raw skiego, 1 z Łuckiego; z gubernii 
S iedleckiej: 1 z powiatu Garw olińskiego, 2 z Sokołow­
skiego, 2 z W ęgrow skiego; z gubernii W arszaw skiej: 
1 z powiatu G ostyńsk iegop l 1 z K utnowskiego, 1 z Ł o ­
wickiego, 15 z Nieszawskpjgo, z W łocław skiego, 38 
z W arszaw skiego; z gubernii K alisk iej: 8 z powiatu 
K aliskiego, 17 z Kolskiegfo,/21 z Konińskiego, 1 z Sie­
radzkiego, 17 ze Słup||kięXQ, 3 z T ureck ieg trj z gu 
bernii Ł om żyńsk iej: 1 z powiatu O stro łęckiego, l
z Ostrowskiego, 2 z Pułtuskiego".

Już po wydrukow aniu tego listu, otrzym aliśm y 
wiadomość, źe pan Mikołaj G linka wrócił już  di) W ar­
szaw y i tak ą  dał odpowiedź jednem u ze znajomych, 
który; się zapytyw ał, ja k  mu się podróż i pobyt w B ra­
zylii podobały:

„Kogo raz Bóg chce skarać^ niech go do Brazylii 
posyła. J a  z chęcią podjąłem siei tam  jechać, a le  drugi 
raz  jużbym  nie pojechał. Nie wiecie, co to je s t powie­
trze brazylijskie...

Chociaż zachowałem wszelkie ostrożności, po k iłl 
ku dniach zapadłem  na zdrowiu. Miałem coś —  ni to 
influence, ni to cholerę. Już nie wiedziałem, co począć. 
Ale Bogu d/łgkuję§ że żółtej Tebry nie dostałem. Zu­
pełne jed n ak  polepszenie na zdrowiu uczułem dopiero 
teraz w Europie.

A co się: dzieje z wychodźcami naszym i! O kro­
pnie pomyśleć ! Rzuceni są na pastw ę. W szystko jeszcze 
jako tako  idzie, póki ni|g w ysiądą  z okrętu. W prawdzie 
i na okrę.eie je s t duszno, piekielne m ęki, ale praw dzi­
w a rozpacz ich ogarnia dopiero na lądzie brazylijskim  ; 
żadnej pracy, żadnego zarobku, rób ćo chcesz. Miejsco­
wości, gdzieS m ieszkają wychodźcy, są zarażone febrą; 
a  ja k a  tam  niechhijm iśćgpanuje, dość- powiedzieć, źe, 
tylko sępy i p tak i drapieżne latającefktadam i oczyszczają 
potrosze ulicęyi podwórza.

To też trzeba widzieć, ja k  nasi wychodźcy w y­
glądają.- W yżółkli, bladzi, obdarci Pełm ą najniższe p o ­
sługi, rzadko którem u uda się dostać jakiekolw iek za­
jęcie korzystniejsze.

Czego ja  się tam  nie nasłuchałem ! Ale to zawsze 
jed n a  i ta  sam a historya, już ją  tyle razy pow tarzano : 
oszukaństw o ajenta, śmier(ht.dzięc.i, nędza,, rozpacz... J e ­
den zgubił żonę i córkę, nie wie, gdzie one m ogą być, 
zagarnęła  ich policya, rozłączyła i od tego czasu ani 
słyszy jedno o d rug iem ; ona może w Paranie, on w San 
Paolo, inny w U rugw aju itd.

Znaleźliśmy dobrego przewodnika, w Bronisławie 
Chwiście z Częstochowy, k tóry  spędził już dw a la ta  
w Brazylii, nauczył się trochę portugalskiej mowy 
i wiedział o w szystkich wychodźcach, którzy się w Ry- 
jo-Zanejro znajdowali.

Po przybyciu do Brazylii pracował on najprzód 
przy upraw ie kaw y, lecz zapadł na żółtą febrę, choro­
w ał i sterał się. Potem  służył w Rhjo-Zanejro za lo­
ka ja , wreszcie założył pralnię! On prał, a żona p ra so ­
w ała. Po dwóch latach stracił wszystko, nawet zdrowie^' 
i i czekał w ybaw ienia. Dla niego i dla innych byliśmy 
jakby  zesłańcam i z nieba. On to teraz prow adzi tych 
232 wychodźców, którzy w dniu 22 m aja wsiedli na 
okręt „Kolonie;" j z nimi tu przybędzie. Prócz tego pó­
źniej trochę przyjedzięf jeszcze trzydziestu k ilku z San 
tosu, a  ksiądz Chełmicki przyw iezie ich też niemało.

'
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Cbwist nas zaprow adził na przedm ieście, gdzie;* mie­
szkają  w ychodźcy; trochę ich pracuje przy m ularzach, 
zam iata, kobiety piorą, m yją podłogi, a większrtkjczęść 
żebrze.

Odwiedziłem ich niemało przez czas mego trzy ­
tygodniowego pobytu w Ryj o, a wszędzie u sły sza łem :

-— IN o ! niech my teraz tylko jak iego  a jen ta  na- 
m aw iacza złapiemy, ja k  wrócim y! będzie on miał za 
sw o je ! —  I odgrażali się, podnosząc pięści...

Siedziałem  na ganku w swem m ieszkaniu, wtem 
oznajmiono mi, że jak iś  człowiek chce ze m ną mówić. 
W ychodzę. Stoi m łody, dw udziestokilko-letni chłop 
w ogrodzie. Patrzę... B rzezick i! k tóry  u mnie w Szcza­
winie służył za chłopaka do koni...

•— A ty co tu robisz?...
A on mi do nógSjz płaczem i
—  J)awno mi też nikt tak  po ojcowsku nie g a ­

dał ! — zaw ołał ze łzami i dopiero zaczyna powitanie, 
tłóm aczenia, opow iadania, nareszcie w pisanie na listę 
tych, którzy mieli powrócić do kraju.

Miałem jeszcze tak i przypadek. Podchodzę do j e ­
dnego w ychodźcą obdartego, stojącego na ulicy i pytam :

—  A wy nie maciefcpchoty w racać do k ra ju ?
— Po co ja  to ■•mam wracaćji k iedy tam nie znaj 

dę ani łyżki, *ani miski.
—  A ja k  się nazyw asz i zkąd jes teś?
— A co komu do tego, ja k  ja  się nazyw am . J e ­

stem sam sobie.
Ten widocznie coś przeskrobał i w racać nie mo­

że, choćby i chciał. W ypadek to rzadki, ale i z takim  
się spotkałem .11

Sprawozdanie  z taryu zbożowego na Kleparzu

K r a k ó w  26 czerwca.
Płacono za pszenicę białą od 10.75 do 11.—  złr. 

za czerwoną od 10.10 do 10.90 złr., za żółtą od 10.80 do 
10.80 złr.; za żyto od 8.25:, do 78.5 złr.; za jęczm ień 
brow arny od jjyjEBEd l  7.50 złr.; na paszę od 6.50 do 
7.— złr.; za owies od 6 .10 do 7.10 złr.; Rzepak 
od — .—  do — .— . W szystko za 100 kilogram ów.

Na nagrody szkolne
najodpowiedniejszą książką speeyalnie dla ludu i młodzieży 
wydana, sa

ZŁOTE MYŚLI
A D A M A  M I C K I E W I C Z A ,

z życiorysem popularnym wieszcza, pióra prof. CZESŁAWA 
PIENIĄŻKA.

Cena egzempl. 40 ct., za 10 egzempl. 3 złr., za 20 egzempl. 
5 złr., za JO egzempl. 7 złr., za oprawę z napisem od egzempl. 
10 ct., nad 10 egzempl. po 8 ct.

Również na nagrody szkolne poleca się: B a |k i K r a ­
sick ie go  (20 ct.) O S ob iesk im  (15 ct.) P s a łt e r z  D a w i­
d o w y  Koohimowskiego'(40 ct. i W ała k s i ą ż e c z k a  dla dzieci 
15 et.) G r z e c z n e  dzieci, zbiór bajeciek, wierszyków i t. d 

7. rycinami ?50|ct) Za oprawę od egzemplarza dopłaca się 10 ct.

Księgarnia K Bartoszewicza, Kraków, Szewska 15.

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej
w  K rakow  ie

poleca następujące dzieła ogrodnicze:

Goeschke F r. Ogród wiejski, popularny przewodnik przy zakła­
daniu i pielęgnowaniu ogrodów Oraz podręcznik deknauki 
o ogrodnictwie. lb.SlS. 60 ct.

Jankowski E. Ogtókl przy dworze wiejskim, z drzeworytami i  ta­
blicami, 2 duże tomy. 1888. 5 zlr.. GO ct.

— Sad i ogród owocowy, wydanie 2.-gie, z 17 tablicami i 176 
drzewrorytaini. 1882. i  zlr. 20 ct.

— Sad p zy chacie, z 22 drzeworytami i  pianami sadów. 1886.
3 E 2 ? j|C t..

— Ogrody polne. 1884. 30 ct.
Jasiński S. Wzory i plany ogrodow, oraz wzory kobierców kwia 

towych, z 16 tablicami. W oprawie 4 złr. 20 ct.
Karw ackr A. Ogrodnictwo warzywne drzew owocowych. 1887. 90 ct.

— O hodowaniu i pielęgnowaniu kwiatów'. 1886. 90 ct.
Langie K. Ogród warzywny. a880. 1 złr.
Lucas E. nrzywnictwo, dokładny wykład uprawy ogrodowej, 

ze 115> drzeworytami. 1876. 2 zlr.
Poradnik Ofl rodn w y  ku pożytkowi i wygodzie gospodyń wiejskich, 

przez E. M. 1890. 75 ct.
S tru m iłło  |  Ogrody północne, wydanij^siódme, 8 tomy. 1883. 

5 zir. 60 ct.

K S I Ę G A R N I A
SPÓŁKI W YDAWNICZEJ POLSKIEJ

W  K R A K O W I E ,
polecaj następujące utwory poetyczne

P O D O L A N K I :
K o s z y k  ja błek, legenda' o Swr. Ja n ie  K antym , z j  obrazkiem 

i i i  ;  centów.
O b razk i y ® > c ia  Jana:,lyQćhanowskiegT>7 20 ct.
Pieśn i o królowej Jadw idze, 50 et.
P ieśn i o Sobieskim , 20 ct.
P leśn i i legendy dziejowe, I . Św . W ojciech, 60 centów.

I I .  Św ięty Stanisław , 60 ct.

K s ię g a r n ia

S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  p o l s k i e j
w  K r a k o w i e  ( p a ł a c  S p i s k i )  

otrzymała na skład główny:

Podręcznik dla owczarza
napisał

D r W ła d ysła w  Ł a szc zy ń sk i.

Praca uwieńczona nagrodą konkursową przez Towarzystwo 
rolnicze Odolanowsko-Pleszewskie.

0 W  W 16-ce, str. 78. — Cena 50 ct. 'T$SQ

K edak to r odpow iedzialny  i w ydaw ca: K azim ie rz  Bartoszewicz.

N akład i lu łasnoś^,.Spółki wydawniczej polskiej w Krako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną por{ką“.

W Krakowie, w drukarni „Czasu" Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józela Łakocińskiego.


